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MtODY PRZYRODNIK
CZASOPISMO DLA MŁODZIEŻY
ROK II POZNAN, STYCZEŃ 1939 NR 5

JAK ZIMUJĄ OW ADY?
O w ad y sę najliczn ie jszą gromadę 

państwa zw ie rzęcego , gdyż opisano 
ich dotęd praw ie 400 000 gatunków . 
M og ło by się w ięc w ydaw ać, że zna­
my już w szystkie ow ady zam ieszku­
jące  naszą ziem ię. Tym czasem  nadal 
odkryw ają  uczeni coraz to nowe ga­
tunki nie tylko w da lekich , egzo ­
tycznych krainach, dokąd rzadko 
udaje się dotrzeć przyrodnikom , 
a le również w  Europ ie , której zw ie­
rzęta i rośliny są p rzecież od da­
w ien dawna przedm iotem  szczegó­
łow ych  badań.

O w ad y spotykam y na każdym  
kroku. Różnobarw ne, b rzęczące 
ich ro je unoszą się w  pogodne dni 
nad ukw iecionym i polam i i łąkam i, 
znajdu jem y je  w cienistych w nę­
trzach lasów , na brzegach w ód i w 
samej w od zie , a w ie le  z nich w ci­
ska się nawet do mieszkań ludzkich ,

To nadzw ycza jne bogactw o św ia­
ta ow adów , dotyczące zarówno ilo­

ści rozm aitych form jak też liczebno­
ści osobników , ogranicza się atoli 
p rzede wszystkim  do c iep łeg o  okre­
su w iosennego i letniego. Pod je ­
sień, k ied y  ch ło dy stają się coraz 
dokuczliw sze i k iedy stopniowo cała 
przyroda gotuje się do d ług iego  
snu z im ow ego, zm niejsza się z każ­
dym dniem  ilość ow adów . Z chwi-

Rys. 1. 1 —  poczw arka b ie linka , 2 —  po- 
czw arka zaw isaka.

Ryc. 2. Paź kró low e j. Fot. autor.

lą zaś, gdy nastaną mrozy a ziem ię 
okryje  b ia ły , puszysty całun śnież­
ny, nie spotykam y ich praw ie zu p e ł­
nie . Nasuwa się w ięc pytan ie , w  jaki 
sposób spędzają o w ady zim ę, jak 
dają sobie radę z zabó jczym  mro­
zem oraz brakiem  pokarm ów i skąd 
biorą się znowu na w iosnę, gdy c ie­
p le j słonko p rzyg rze je , budząc 
rośliny i zw ierzęta do nowego 
życia .

O tóż o w ady mogą zim ować we 
wszystkich stadiach ro zw o jow ych , to 
znaczy jako  ja jka , gąsienice, w zg lęd-



nie larw y, poczw arki lub w reszcie  
form y doskonałe . I fak na p rzyk ład  
ze środkow o-europejskich m ofyli, 
które należę do na jlep ie j zbadanych 
rzędów  ow adów , zim uje , w ed ług  
zestaw ienia jednego  z entom olo­
gów , to jest p rzyrodników  pośw ię­
cających się specja ln ie  badaniu 
ow adó w , 3 ,4%  jako  ja jka , 66,9%  
jako  gąsien ice , 28,2%  jako  pocz­
w arki i 1,5% jako  o w ady doskona­
łe . Zaznaczyć przy tym w yp ad a , że 
każdy gatunek zim uje z regu ły zaw ­
sze w  tym samym stadium rozw o jo ­
w ym , że  jednak pom iędzy poszcze­
gólnym i rodzajam i a n iek iedy po­
m iędzy spokrewnionym i gatunkami 
jednego  i tego sam ego rodzaju ist­
nieją pod tym w zględem  różnice.

Z im ujące ja jeczka ow adów  zna j­
dujem y przew ażnie  ukryte w  szcze­
linach kory lub w ziem i, n iek iedy 
specja ln ie  zabezp ieczone przed zim ­
nem i różnymi w rogam i. Z kra jo ­
w ych motyli b r u d n i c a  n i e ­
p a r k a  (Lym antria d ispar), groźny 
szkodnik d rzew  liściastych, składa 
ja jeczka na korze drzew , w yd z ie la ­
jąc  rów nocześnie lepką, śluzowatą 
masę, do której p rzy lep ia ją  się d e li­
katne w łoski ze spodniej strony od­
w ło ka sam icy. Tworzą one doskona­
łą ochronę dla ja je czek , gdyż na­
wet sikorki, p rzeszukujące każdą 
szcze linę , każdy załom  kory, nie 
mogą się do nich dostać.

Ryc. 3. Z im ująca sam iczka rusałki 
w ierzb ow ca . Fot. aułor.

Do m otyli, zim ujących jako  gąsie­
n ice, które jak w ynika z p rzytoczo­
nego zestaw ien ia , są w  naszej faunie 
szczegó ln ie  liczn ie  reprezentow ane, 
na leży na p rzyk ład  rozpow szechnio­
na w borach sosnowych b a r c z a t ­
k a  s o s n ó w k a  (Dendrolim us 
p in i). Na zimę gąsien ice  schodzą 
p rzew ażn ie  z drzew  i k rzew ó w , za- 
g rzebując się w  ziem i lub pod opa­
d łym i liśćm i, a rzadzie j kryją się to­
w arzysko  w sporządzonych przez 
sieb ie  oprzędach , p rzyczep ionych 
do gałęzi (np. k u p r ó w k a  r u d ­
n i c a ,  Euproctis chrysorrhoea).

M otylam i, zim ującym i w  postaci 
p oczw ark i, są m. i. pow szechnie zna­
ny b i e l i n e k  k a p u s t n i k  
(P ieris brassicae) (rys. 1), p iękny 
p a ź  kró low ej (Pap ilio  m achaon) 
(rys. 2) oraz w iększość z a w i s a -  
k ó w  (rys. 1). Duże, jaskraw o ubar­
w ione gąsien ice zaw isaków  posia­
dają na przedostatnim  pierścieniu 
charakterystyczny „ ró g "  (fot. 4 ). Po­
czw arki p ierw szych dwu motyli są 
bardzo m ało w rażliw e  na niskie 
tem peratury i p rzepędzają  zimę 
p rzyczep ione do roślin, p łotów , 
murów itp. G ąsien ice  zaw isaków  
natomiast przed przepoczw arcze-

Ryc. 4. G ąsien ica  zm rocznika 
w ilczom leczka . Fo i autor



niem zakopuję się w  ziem i i n ie­
k ied y  o łacza ję  oprzędem .

U motyli zim ujęcych jako ow ady 
doskona łe , n ie licznych w  naszej 
faunie, sam czyki ginę przew ażnie  je- 
sienię, a p rzy życiu  pozostaję tylko 
sam iczki. Należę tu np. żó łty  I a- 
t o l i s t e k  c y t r y n e k  (G onopte- 
ryx rhamm i), zim ujęcy pod o p ad ły­
mi liśćm i, oraz różne r u s a ł k i  
(rys. 3 ), ryw a lizu jące  doborem  barw 
z najp iękn ie jszym i motylami krajów  
trop ikalnych . Rusałki spędzają zimę 
w dziup lach d rzew , w  p iw nicach , na 
strychach zabudow ań i w  tym po­
dobnych m iejscach . G atunki ostatnio 
w ym ienionej g rupy sę motylami spo­
tykanym i już w  p ierw szych c iep łych  
i słonecznych dniach budzącej się 
w iosny.

Te ow ad y, których cyk l rozw o jo­
w y trwa kilka lat, zim uję przew ażnie 
pod dw iem a postaciam i. W yp ad ek  
taki zachodzi np. u c h r a b ą s z ­
c z a  m a j o w e g o  (M elo lontha 
m elo lontha), spędzającego  trzy 
p ierw sze zim y jako  larwa a czwarta 
jako  owad doskonały.

Ram y krótkiego artykułu są o czy­
w iśc ie  zbyt ciasne, żeb y podać cho­
ciaż krótkie w iadom ości dotyczące 
sposobu zim owania naszych najpo­
spolitszych ow adów . Z konieczności 
w ięc ogran iczyłem  się do niew ielu 
p rzyk ład ó w , zaczerpniętych p rze­
w ażn ie spom iędzy m otyli, om awiając 
c iekaw e to z jaw isko  tylko w  na j­
ogóln ie jszych zarysach.

Jarosław Urbański.

CZYM  ŻYJE ZW IERZYNA W ZIMIE?
„Jak a  szkoda, że to już ostatni! 

—  w estchnął szarak z g łęb i swego 
za jęczeg o  serca, siedząc na ośnie­
żonym  skraju lasu i chrupiąc pęd 
m łodego jaw oru —  teraz to już do 
końca zim y trzeba będzie  w pychać 
w  sieb ie same jag od z iny  i raz po

raz dla urozm aicenia trochę n ie­
sm acznego wrzosu —  byle  p rze­
trw ać".

Istotnie, n iebogato przedstaw ia 
się na ogó ł stół zim ow y zw ie rzyny . 
K iedyś b y ło  inaczej. Znaczne po­
łac ie  kraju p o kryw a ły  puszcze n ie­

Ryc. 5. Sarny zjad ają  siano zaw ieszone na pniach .



tknięte stopą ludzką. Rosły w nich 
zgodnie obok sieb ie dęby i buki, 
k lony i jaw o ry , śm igłe św ierki w a l­
czy ły  o m iejsce z strzelistym i mo­
drzew iam i, g raby i lipy darem nie 
w ysila ły  się, by wzrostem  dorównać 
tamtym drzew om , w iązy  i jesiony 
p rzep lata ły  się z brzozam i i b iało- 
d rzew iam i; słow em , w sp ó łży ły  z so­
bą różne d rzew a, k rzew y i rośliny 
p rzyziem ne. O lb rzym y drzewa-star- 
ce, ho jnie szafując nasionam i, dba­
ły  o ciąg łość istnienia puszczy i z 
chw ilą gdy z hukiem w a liły  się pod 
naporem w ichrów  lub pod b rze­
mieniem lat, nagrom adzona pod ni­
mi m łodzież wrastała na w yścig i w 
powstałe luki. Na zasadzie od­
w iecznych praw  natury panow ała 
niezm ącona harmonia w  tym zb io­
rowisku roślinnym , sk ładającym  się 
z przeróżnych gatunków  w  różnych 
klasach w ieku .

68

Ryc. 7. Dziki w ychodzę w nocy na pola.

W  środowisku takim w iod ła zw ie ­
rzyna roślinożerna b łog i żyw ot. Na 
polankach m iała do syta soczystych 
traw i innych roślin przyziem nych, 
a poza tym w szędzie  m ogła sobie 
bezkarn ie  ogryzać krzew y i pędy 
m łodych drzew  oraz chrupać po­
żyw ne nasiona, jak żo łęd z ie , bu- 
k iew  i inne. Stół b ył suto zasta­
w iony przez ca ły  rok.

Lecz czasy się zm ien iły . L iczeb ­
nie wzrastająca ludność wym a­
gała coraz to dalszych obszarów  
dla uprawy ro lne j. C o fa ły  się pusz­
cze , a wraz z nimi zw ierzyna , któ­
rej pew ne gatunki potrzebow ały 
d ług ie j przestrzeni czasu, by p rzy­
stosować się do now ych , przez 
człow ieka stworzonych warunków 
życ iow ych . N iektóre —  jak tur —  
w yg in ę ły  zupełn ie , inne —  jak żubr 
i łoś —  tylko dzięki specjalnej 
op iece czło w ieka utrzym ały się 
przy życiu  w  n ie licznych egzem pla­
rzach. W reszcie  niektóre gatunki 
p rzystosow ały się zupe łn ie  do ży ­
cia na połach i łąkach . Do takich 
należą częściow o sarny i za jące . 
Przew ażnie  jednakże  zw ierzyna ro­
ślinożerna mniej lub w ięce j skaza­
na jest na las, będący podstawą jej 
bytu. Tak bowiem  je leń , dz ik , sar­
na, zając i kró lik  korzystają z do­
brodzie jstw  pól, dostarczających 
pożyw ien ie  p rzew ażn ie  w  porze 
letn ie j, powracają jednakże  albo naRyc. 6. Z a jąc  i bażant w  zim ie.



Ryc. 8. G ło d n e  sarny zb liża ją  się do chat.

noc do lasu albo w niektórych po­
rach roku zupe łn ie  w  nim pozostaję.

A le  nie tylko  przestrzennie 
zm nie jszył sią obszar daw niejszych 
puszcz —  zm ien iła się zasadniczo 
struktura lasów . Tu i ow dzie  od­
czuwano brak drewna i by mu 
zapob iec zaczęto uprawiać lasy je- 
dnogatunkowe i jednow iekow e, 
przew ażn ie  sosnowe. Zn ik ła  różno­
rodność gatunków drzew  i krzew ów  
oraz m ieszanina ich w ieku , nato­
miast pow stały niegościnne i mono­
tonne zagajen ia i d rągow iny.

Zn ik ła  też możność różnorodne­
go odżyw ian ia się zw ie rzyny . Pozo­
stały p rzew ażn ie  jagodziny i wrzos 
raz po raz trochę k rzew ów  —  i na 
tym koniec . Dobrze jeszcze , gdy 
nia ma śniegu, lub jest on m iękki, 
tak że  zw ierzyna bez trudu może so­
b ie  odgrzebać pożyw ien ie  —  biada 
natomiast, gdy g leba pokryta jest 
szklistą pow łokę lodu, powodującą 
okaleczen ia nóg i un iem ożliw iającą 
dotarcie  do przyziem nego p o ży­

w ien ia . W ów czas g łód  da je  się we 
znaki, w yc ieńczen ie  organizmu po­
w oduje  w iększą jego  podatność na 
różne choroby, zimno staje się do­
tkliw sze i w  rezultacie znaczna 
część zw ierzyny g in ie z w yc ieńcze­
nia lub pada otiarą drap ieżn ików  i 
w ałęsa jących  się psów oraz najgor­
szego w roga, jakim  jest człow iek- 
k łusow nik .

W  tych warunkach dbali o zw ie­
rzynę hodow cy starają się je j po­
móc i zaradzić złem u w dro­
dze sztucznego o dżyw ian ia . A  za­
tem w yk ład a ją  oni różnego ro­
dzaju paszę mającą zastąpić po­
karm naturalny, w yrugow any w sku­
tek w ad liw e j gospodarki czło w ieka .
Rolę tę spełn ia ją lizaw ki, zaw iera­
jące  fosforan wapna w formie p rzy­
sw ajalnej dla organizm u i w ażnej 
dla budow y kośćca , da le j pości­
nane latem i przesuszone, ulistnio- 
ne pędy osiki, topoli itd ., w reszcie 
siano łąkow e, snopki n iew ym łóco- 
nego owsa, m archew, buraki, żo łę- 6 9



cizie, kasztany itd. Poza tym obsie­
wa się specjalne po letka rośli­
nami chętnie spożyw anym i przez 
zw ierzynę , jak  bulw am i, lucernę, 
koniczynę , zim owę kapustę, słod­
kim łubinem  itd. Zasadę jest przy 
tym , by karm ę będź to w  paśnikach, 
będź też na poletkach nie nagrom a­
dzić na jednym  m iejscu , lecz p rze­
ciw n ie , starać się po rozdzie lać ję 
w m niejszych daw kach na w iększej 
przestrzen i. Unika się w  ten sposób 
zbytn iego nagrom adzenia zw ie rzy­
ny i p rzeciw dzia ła  najskutecz­
niej m ożliwości krzyw dzen ia  je d ­
nostek słabszych przez siln ie jsze , 
odpędzajęce  je  od korytka. Poza 
tym przez podzia ł przestrzenny, 
w yw o łu jęcy  konieczność da lekiego  
chodzenia , unika się ociężałości 
zw ie rzyny , która nie mogęc w  tych 
warunkach najeść się dosyta na 
jednym  m iejscu, musi chodzić i za­
chow uje  tym samym sprawność fi­
zyczną, będęcę podstawę zdrow ia.

Zdaw ać by się m ogło, że w  kn ie­
jach w  ten sposób zaopatrzonych 
zw ierzyn ie  nic w ięce j nie potrzeba.

Tak jed nakże  nie jest. Niech tylko 
bowiem  wiatr lub śnieg zegn ie  lub 
złam ie jakieś d rzew ko , a już je le ­
nie , sarny, za jące  itd. na w yścig i 
o g ryzają  cienką korę z górnych 
części pnia oraz z jada ją  ca łko w icie  
m łode p ęd y . U w idoczn ia nam to, 
jak n iedoskonałe  jest naśladow nic­
two natury p rzez cz ło w ieka . Istot­
nie dow odzi tego zw ierzyna na 
każdym  kroku, czy to o dw iedzając  
po la , czy  to o gryza jąc  korę drzew  
stojących . Nie na tym kon iec : 
przez ca ły  rok skupia się zw ierzyna 
na uprawach leśnych i w  ich po­
b liżu , gdyż tam jed yn ie  jako  na po­
w ierzchniach doznających pełnego 
nasłoneczn ien ia , zna jdu je  się w ięk­
sze urozm aicenie w  postaci różnych 
traw , chwastów  itd. Rzecz zrozu­
m iała, że  ź le  na tym w ychodzą róż­
ne siew ki i sadzonki um yślnie w pro­
w adzone przez cz ło w ieka , gdyż 
zw ierzyna nie zna jeg o  intencyj i 
niszczy m łode dąbki czy sosenki na 
równi z chwastam i.

Ryc. 10. Je leń  w  zim ie.



Ryc. 11. Para łosi.

Zw ierzyna na ogół n iedobrze się 
czu je  w  warunkach je j narzuconych 
przez cz ło w ieka . Jaka na to rada? 
Bardzo prosta. Starajm y się w pro­

w adzać w lesie upraw y m ieszane 
ig lasto-liściaste, lep ie j sie jm y, ani­
że li sadźm y, gdyż w  ten sposób 
produku jem y w iększę ilość drze­
w ek , z których część bez szkody 
może pozjadać zw ie rzyna ; zadajm y 
sobie trud, by na w olnych m iej­
scach, nad drogam i, rowam i, na 
m iedzach itp. zasiać ze  zjadanych 
o w oców  w yb ierane pestki gruszy, 
śliw , czereśni itd ., a doczekam y się 
zadow o len ia , że oko nasze rado­
wać się będzie  w idokiem  sytej i 
zdrow ej zw ie rzyny .

Inż. W. Szczerbiński

MATUZALEMY WŚRÓD DRZEW  
W CZERNIEJEWIE POD GNIEZNEM

Sę zw ierzęta , które ży ję  tylko  parę 
godzin . C z ło w iek  osięga rzadko po­
nad 100 lat. Sę jednak istoty żyw e , 
które zdaję  się nie pod legać szyb­
kiemu tempu życ ia . Dziś zajm iem y 
się tylko takimi okazami spośród roślin.

N ie w iem , czy  w szyscy czyte ln icy 
w idzie li stare, ko losalne d ęb y , dora- 
stajęce trzydziestuparu m etrów w y­
sokości, a w  obw o dzie  do kilkuna­
stu m etrów. W iek  ich ocenia ję róż­
nie od 500— 2000 lat. Z d a je  się 
jednak , że  cytra p ierw sza jest b liż­
sza rzeczyw istości. W  C ze rn ie jew ie  
ko ło  G n iezna rośnie taki staruszek 
o o bw o dzie  6,03 m. W  Rogalin ie  
zaś podobno ma koło  10 m obw o­
du. Dęb rogaliński na pewno ży je  
w ięce j niż 500 lat.

Jednakże  nie ty lko  dęby dorasta- 
ję dużych rozm iarów . Sę i stare w ię­
zy  bardzo pokaźne , lecz te nie mo­
gę pochw alić  się tak długim  w ie­
kiem . Taki staruszek spośród w ię­
zów  rośnie w  lasach czern ie jew skich  
na m iejscu, gdzie  daw niej stała 
chata leśn iczego . W ięź ten, w y- 
p róchn iały  w środku, służy za mie­
szkan ie sowom i n ietoperzom . 
O becn ie  las go otacza, lecz pam ię­
ta on w eselsze czasy. Ten, co go

sadził już dawno nie ży je , a w ięź 
stoi, co w iosnę odm ładza się i szu­
mi zaw sze  jednakow o . O becn ie  ob­
w ód jeg o  osięgnęł 3,78 m, a le  też 
kończy się jeg o  żyw ot, bo przyrost 
ustał zupełn ie .

Ryc. 12. N ajgrubszy dąb w  lasach 
C zern ie jew a . Fof. aułor.



Łatw o pom ylić się czasem co do 
w ieku , og lądając grube i stare d rze­
w a , bo są niektóre łatwo i szybko gru­
b ie jące , np. topole, p latany, św ierki.

Pokaźny taki św ierk , uw ażany za 
najw iększy w  W ie lkop o lsce , rośnie 
w parku pałacow ym  w  C ze rn ie je ­
w ie . Ma on w o bw odzie  3,03 m, 
lecz jest znacznie m łodszy od w yże j 
opisanego w iąza i dębów . W ątp li­
w e , czy ma nawet 100 lat w ieku . 
Rośnie zaś na bardzo dobrej g leb ie , 
w ody ma dosyć, bo obok jest staw 
i struga, w ięc mimo że rośnie poza 
swym naturalnym zasięg iem , rozw ija 
się bardzo szybko i siln ie.

Z da je  się jednak , że  n iedługo 
ustanie w  przyroście i zaczn ie umie­
rać, św ierki bowiem  zbyt d ługo w 
W ie lko p o lsce  nie ży ją .

W arto też wspom nieć o ko losa l­
nym jesion ie , który wyrasta w  lasach 
gorańskich ko ło  C ze rn ie jew a . Pień 
jego  osiągnął w obw odzie  4,53 m, 
jednakże nie jest starszy od św ierka.

R yc . 14. W iąz w lasach C zern ie jew a .

Ryc. 13. N ajgrubszy dąb w R ogalin ie .
Fot. autor. Ryc. 15. Jeden z dębów  rogalińskich



Ryc. 16. N ajpotężn ie jszy  św ierk 
w ie lkopo lsk i w C zern ie jew ie . Fot. autor.

W reszcie , gdy kłoś zw iedza park w 
C ze rn ie jew ie , na pewno pom inie 
najstarsze, bo najm niej pokaźne 
drzew ko . Jest nim cis, odmiana

Ryc. 18. N ajgrubszy jesion w  lasach 
C zern ie jew a . Fot. autor.

R yc . 17. C is „n ie b ie sk i"  w parku w C ze r­
n ie jew ie , obw . 1,52 m. Fot. autor.

0 ciem no-granatowym  odcieniu liści 
(Taxus baccata v . g lauca Carr).
Pień tego cisa ma w  o bw odzie  1,52 
m, a w iek  jeg o  ocen ia ją na ponad 
500 lat. G atunek ten może dożyć 
do 2000 lat.

W  skali św iatow ej nie jest to re­
kord , gdyż są drzew a w  A m eryce
1 na wyspach O ceanu Spoko jnego , 
które podobno liczą oko ło  6000 lat, 
czy li, że  pam iętają początki kultury 
eg ipsk ie j.

Dr T. Dominik. 73



OKRZEMKI I W ĘŹLICE NAJPIĘKNIEJSZE 
G LO N Y  NASZYCH WÓD.

K ied y w  czasie  naszych w ędró­
w ek w akacy jnych  znajdziem y się na 
brzegu jakiegoś zb iornika w odne­
go , czy  to będzie  jez io ro , rzeka , 
potok, czy  też m ałe bajorko  lub 
torfianka, uw agę naszą przyciąga ją 
p rzede wszystkim  rośliny kw iatow e. 
Tworzą one pas oczeretów , jak 
trzciny , żó łte  kosaćce i w yn io słe  
pałk i w odne, lub też rozkłada jące  
na pow ierzchni w ody swe p iękne 
liście  i kw iaty g rzyb ien ie  i g rążele . 
N ie zdajem y sobie w ów czas spra­
w y, że w  w odach tych , ba nawet w 
zw yk łe j ka łuży , ży je  drugi, odrębny 
św iat z ło żo ny z bardzo drobnych 
organ izm ów  zarówno zw ierzęcych 
jak  i roślinnych, n iedostrzegalnych 
dla oka nie uzbro jonego w  szkła 
siln ie  pow iększa jące .

Są to g lony, czy li w odorosty, i 
ca łe  mnóstwo różnych zw ierzątek, 
zam ieszku jących bądź dno zb iorn i­
ka w odnego , bądź też unoszących 
się sw obodnie w  w odzie  jako  tak 
zw any p lankton.

Chcąc się tym istotom p rzy jrzeć , 
musimy je  na jp ierw  w y ło w ić . C zyn i­
my to przy pom ocy specja lnej siatki 
z gęstej tkaniny zw anej gazą m ły­

narską, która pozw ala na w yd o b y­
cie  nawet bardzo drobnych ży ją tek . 
K ied y  jednak nie rozporządzam y 
taką siatką, m ożem y po prostu na­
brać trochę w od y do zw ykłeg o  
sło ika , by potem zbadać ją  pod mi­
kroskopem .

O braz , jak i tam u jrzym y, będzie 
n iezw yk le  urozm aicony. N iek iedy 
g lony w ystępują w  w odzie  w  tak 
w ie lk ie j ilości, że zabarw iają po­
w ierzchnię  je j na ko lor sino-zie lony, 
brunatny lub czerw ony, tworząc tak 
zw ane „za k w ity " .

Z g lonów , które zobaczym y w 
m ikroskopie , zainteresują nas naj­
bardzie j te gatunki, które odznacza­
ją się szczegó ln ie  pięknym  kształ­
tem lub oryg inalną rzeźbą swych 
kom órek. Będą to na pew no dw ie 
grupy g lonów  jednokom órkow ych 
rozpow szechnionych w  naszych w o­
dach, a m ianow icie okrzem ki (Dia- 
tom ae) i w ęź lice  (D esm id iaceae).

P rzy jrzy jm y się im kole jno  i po­
znajm y ich warunki życ io w e!

N iew ątp liw ie najczęstsze w  w o­
dach naszych są okrzem ki. Spoty­
kam y je  zarówno w  w odach p łyną­
cych jak i w  różnej w ie lkośc i je z io ­

Ryc. 19. O krzem ki.



R yc. 20. W ęźlice .

rach; tam w łaśn ie  rozw ija ją  się one 
na jlep ie j zw łaszcza w  jezio rach bo­
gatych w  so le  m ineralne, g łó w ­
nie w  w ęglan w apnia . W ie lk ie  ich 
bogactw o spotykam y rów nież, jak 
już zaznaczy łem , w  rzekach , np. w 
W arc ie  ko ło  Poznania znaleziono 
166 gatunków i odmian okrzem ek. 
Ż y ją  one bądź na dnie zb iorn ika, 
bądź też unoszą się sw obodnie w 
w odzie .

O krzem ki posiadają bardzo cha­
rakterystyczną budow ę, w ie lkość ich 
kom órek waha się od kilku do k il­
kudziesięciu  m ikronów (tysiącznych 
m ilim etra).

Jak  w idzim y z za łączonych  rysun­
ków , kom órki ich są najczęście j w y ­
d łużone i zbudow ane z dwóch sy­
m etrycznych części, ściśle ze sobą 
po łączonych . Błona kom órkowa 
okrzem ek przepojona jest k rze­
m ionką, stąd pochodzi ich nazwa. 
Na pow ierzchni b łony można pod 
silnym pow iększeniem  m ikroskopo­
wym  zaobserw ow ać charakterysty­
czną ornam entację w  postaci krese- 
czek lub kropek, w ystępującą w y­
raźniej po w yprażen iu  okrzem ek w 
ogniu , co ułatw ia nam odróżnienie 
poszczegó lnych rodzajów  i gatun­
ków . Ta subtelna ornam entacja 
okrzem ek została w ykorzystana dla 
ce lów  praktycznych , m ianow icie 
używa się ich dla badania ostrości 
soczew ek m ikroskopowych.

Nie w szystkie okrzem ki żyją 
w  postaci po jedyńczych  kom órek. 
N iektóre gatunki tworzą charaktery­
styczne kolonie rozm aitego kształ­
tu : u jednych gatunków poszcze­
gólne kom órki p rzy lega ją  ścianami 
bocznym i, tworząc jak  g d yb y d łu ­
g ie  sznury, inne łączą się jednym  
końcem , da jąc obraz gw iazd y lub 
zygzaku ; n iek iedy spotykam y ko lo­
nie nitkowate.

W arto  jeszcze  zauw ażyć , że  n ie­
które gatunki okrzem ek są obda­
rzone zdolnością w ykonyw an ia ru­
chów  i mogą pe łzać  po dn ie zb io r­
nika w odnego, jednak mechanizm 
tego ruchu nie został jeszcze  dosta­
tecznie w yjaśn io ny .

P rzyjrzy jm y się teraz przedstaw i­
cielom  drug iej om awianej tu grupy 
g lonów  —  w ęźlicom  czy li desmi- 
diom . Już z rysunku w idzim y, że 
kom órki ich mają bardzo charakte­
rystyczny kszta łt: są one zbudow a­
ne idealn ie  sym etrycznie i u w ięk­
szości rodzajów  przew ężone w 
środku, jak g d yb y podzie lone na 
dw ie  równe p o ło w y . Ż y ją , podob­
nie jak okrzem ki, przew ażnie  p o je ­
dynczo , a tylko w yjątkow o tworzą 
nitkowate ko lon ie . Kształt poszcze­
gó lnych kom órek byw a bardzo roz­
m aity. Jedne są koliste lub ow alne , 
na pow ierzchni g ład k ie , bądź po­
kryte brodaw kam i; inne są p o w y­
cinane p łyc ie j lub g łęb ie j, niektóre



nawet są tak g łęboko  pocięte, że 
tworzą jak gdyby gw iazd y . Bywają 
jednak rodzaje  desm idii o kom ór­
kach prostych lub w yg iętych pół- 
księżycow ato , w tedy są one prze­
w ażnie nie przew ężone w środku, 
jak to w idzim y na rysunku z prawej 
i lew ej strony.

Błona kom órkowa w ęźlic  (desm i­
d ii) w  odróżnieniu od okrzem ek 
jest zaw sze bardzo delikatna, nie 
skam ienia ła , a w środku komórki 
dobrze w idoczne są cia łka zie len i.

Poza swoją budową różnią się 
w ężlice  (desm id ie) od okrzem ek 
także warunkam i w ystępow ania . 
Unikają one m ianow icie w szelkich  
w ód bogatych w sole m ineralne, 
nie spotkam y ich także w morzu. 
N a jlep ie j ro zw ija ją  się natomiast w 
n iew ie lk ich , od izo low anych od mi­
neralnego podłoża jezio rach torfo­
w iskow ych , do łach utworzonych 
przez w y jęc ie  torfu lub w  w odzie , 
zb ie ra jące j się w  zag łęb ien iach  na 
torfowiskach w ysokich i p rze jśc io ­
w ych , a w ięc zbudow anych g łó w ­
nie z m chów-torfowców . W ystarczy 
zatem w ziąć garść tych m chów i

wycisnąć z nich w odę do sło ika, a 
na pewno pod m ikroskopem  zoba­
czym y w ielu przedstaw icie li tej 
p ięknej i interesującej grupy g lo ­
nów.

Przykładem  jez io ra , w  którego 
flo rze g lonów  przew ażają w łaśn ie  
w ężlice  (desm id ie), jest jezioro 
Skrzynka w W ie lkopo lsk im  Parku 
Natury w Ludw ikow ie  pod Pozna­
niem. O kreślam y je  jako  jezio ro  
dystroficzne, to znaczy , że woda 
jego  zaw iera m ało soli m ineralnych, 
natomiast w ie le  zw iązków  humu­
sowych przen ikających do w ody 
z torfowiska otaczającego jezio ro .

Tak w ięc poznaliśm y d w ie  intere­
sujące grupy g lonów  jednokom ór­
kow ych , o dgryw ających  w ażną ro­
lę w  życiu  naszych w ód , a równo­
cześn ie mogliśm y na ich p rzyk ła­
dzie  po dziw iać , jak p iękna i bo­
gata jest nasza przyroda nawet w te­
dy , k iedy mamy do czynienia z 
drobnym i organizm am i, dostrzegal­
nymi dopiero  przy użyciu mikros­
kopu.

Dr Feliks Krawiec

KUBUŚ.
Cisza podczas wschodu słońca ...
Na skraju lasu stoi sarna, przy 

niej skacze m aleńkie , cętkow ane 
sarniątko. Bardzo to jeszcze  nie­
zgrabne, ale  mimo to już dziś p e ł­
ne w dzięku .

Jakiś ruch w lesie, czy  zbyt g ło ś­
ny krzyk ptaka sp łoszy ł sarnę. W y ­
szła w łaśn ie , by zobaczyć, gdzieby 
to dziś u łożyć się do spoczynku. 
W  lesie kom ary i muchy tną niem i­
łosiern ie , a skóra maleństwa jest 
c ieniutka i n iew ytrzym ała na dotk li­
w e ukąszenia. Pod lasem ciągnął się 
d ług i łan zboża . W  tym to w łaś­
nie łan ie  zboża postanow iła sarna 
spędzić cały dzień na odpoczynku .

Już kilka godzin o dpoczyw ała , 
w tu liw szy g łow ę m iędzy nogi, pod­
czas gdy m ałe u łoży ło  sw oją w  
zgięciu  kolan matki. W tem  pod­
niosła łeb , nastaw iła uszy. Z da le­
ka doszed ł ją g łos nic dobrego nie 
w różący —  głos ludzki.

Zbo że  do jrza ło . G rube , c iężk ie  
ziarno zg inało  k łosy do ziem i. Na­
stał czas zb io rów . Ludzie  z sier­
pam i, kosami w zię li się do żniwo- 
wania. Ostro św iszczały kosy, roz­
leg a ły  się głośne śm iechy dz iew ­
cząt.

Sarna słuchała długi czas tych 
g łosów . W reszcie  porozum iawszy 
się z synkiem , któremu kazała zo-



słać, sama wstała i poszła zoba­
czyć, co się d z ie je . A le  wnet ją lu­
dzie do jrze li i zaczę li gonić.

U ciekła do lasu, w iedząc , że tam 
zna jdzie  schronienie. M ałe  z po­
czątku trw ożnie rozg lądało  się na 
w szystkie strony, potem jednak, 
znużone oczekiwaniem  na matkę, 
zasnęło .

Żn iw iarze  zb liża li się. Już jeden 
z ch łopców  do jrzał żółtą plam ę w 
zbożu . Z aw o ła ł d rug iego , ten na­
stępnego, aż się zebrała spora gro­
madka.

Nim m ałe zd ąży ło  się zoriento­
wać, co się stało, już m iało skrępo­
w ane nóżki. P iskliw ym  głosem  za­
czę ło  się skarżyć.

C h ło p cy  zabra li cętkow ane stwo­
rzonko do wsi. Przez k ilka dni kar­
mili je  m lekiem . Z początku trzeba 
było  napój podaw ać po palcu , lecz 
potem koźlątko samo nauczyło  się 
pić z miski.

O  złapanym  koźlątku d ow iedzia ł 
się nad leśn iczy z pobliskich lasów. 
Zaraz posła ł ga jow ego z po lic jan­
tem, by maleństwo odebrać.

C o  jednak b y ło  z nim rob ić? ... Do 
lasu puścić nie można b y ło , boby 
i tak matki nie zna lazło , a samo by 
się jeszcze  nie w yżyw iło . Postano­

w iono oddać sarniątko pod op iekę 
g a jow ego , by je  chow ał w  leśni­
czów ce.

Koźlątko  prędko p rzyzw ycza iło  
się do nowego otoczenia . Pozna­
w ało  ga jow ego  i jeg o  żonę. C a ły  
dzień leżało  ukryte w  pokrzyw ach 
obok leśn iczów ki, dop iero  g łód 
zm uszał je  do w yjśc ia z ukrycia . 
Czasem  jednak i na w o łan ie  ga jo ­
w ego w ychodziło  z krzaków  i bez 
lęku podchodziło  do czło w ieka . 
N ajw ięcej jednak lubiło  syna ga jo ­
w ego , który p rzynosił w  koszyczku 
różne przysm aki.

Kubuś, tak się bowiem  nazyw ało  
ży ł w ięc sobie spoko jn ie , dostatnio, 
o nic się nie troszcząc.

Trw ało  tak aż do w iosny następ­
nego roku.

Pew nego dnia Kubuś poczuł 
dziw ne sw ędzenie  na g łow ie . To 
m aleńkie różki, pokryte jeszcze 
skórą tak sw ęd ziły . Zaczą ł trzeć 
nimi o drzew a i kam ien ie , aż w resz­
cie starł zupełn ie  pokryw ającą skó­
rę. Dumny teraz ze swego oręża, 
zaczął dla zabaw y uderzać rogami 
w e wszystko , co napotkał.

Razu jednego  w yp ad ł znienacka 
z krzaków  na córeczkę ga jow ego , 
uderzył ją różkam i i p rzew rócił na 
ziem ię. Zabaw a ta tak mu się po ­
dobała , że od tej pory czekał ty l­
ko chw ili, k iedy dziecko  w y jd z ie



z dom u. Zaraz się na nie rzucał. A  
k ied y  d z iecko  upad łszy na ziem ię 
zanosiło  się g łośnym  p łaczem , słał 
nad nim zd ziw io ny i bohatersko tu­
p ał nogę.

Zabaw a ta jednak w krótce znu­
dziła  się gajow em u. Postanow ił on 
w yp ro w adzić  kozio łka do lasu i w y ­
puścić na w olność.

Kubuś, w  p ierw sze j chw ili, gdy 
zna lazł się w  lesie, n ie w ied z ia ł co 
czyn ić . O d  niechcenia skubał tra­
w ę . Za jęć , który w ysko czy ł spod 
krzaka , przestraszył go do tego 
stopnia, że  uc iekł w  długich susach 
do —  ga jów k i.

K ied y  g a jow y w ró cił z obchodu 
lasu, kozio łek  już b y ł znowu w 
ogrodzie .

Pow tarzało  się to kilkakrotnie .
A ż  razu pew nego  g a jo w y za­

w ió zł go do o d leg łeg o , drug iego 
lasu i tam zostaw ił.

Kubuś d ługo  b łęd z ił, szukał dro­
gi do znajom ej ga jów k i, ale je j nie 
zna lazł.

Pow oli zaaklim atyzow ał się w no­
w ych w arunkach. A le  dale j ufny 
ludziom , zb liża ł się do chat i nie 
bał się nawet psów podw órzow ych .

G d y  nastał maj, a potem czerw iec 
i lip iec , gdy las dostarczał już tylko 
spalonej słońcem  traw y, kozio łek  
nasz w yszed ł w  po le . Nawet na 
dzień nie w racał do lasu. Bo i poco . 
Na polu zna jdow ał liczne kon iczyny , 
m łode liście buraków  i inne p rzy­
smaki.

Teren, na którym chodził kozio ­
łek , dz ie rżaw iło  kó łko  m yśliwskie 
z poblisk iego  miasta. Do niego to 
zaczęto się zw racać o odszkodaw a- 
nie za szkody poczyn ione przez Ku­
busia. W reszcie  w łościan ie  ze wsi 
zw rócili się z kategorycznym  żąd a­
niem , by go zabito.

Nasz kozio łek  stał w łaśn ie  w  ko­
n iczyn ie . Jeszcze  p rzeżuw ał mordkę 
źd źb ło  traw y, g d y zau w aży ł, że  go 
ludzie  otaczają. R zucił się do 
ucieczk i. Za p óźno ... Huknął strzał... 
K rew  rzuciła się nozdrzam i, nap ły­
w ała do pyska, za lew ała  gard ło . 
Kubuś upadł, spo jrzał raz jeszcze  na 
zb liża jących  się ludzi. W  spojrzeniu 
tym m alow ało  się pytan ie : „D la ­
czego?"

Mieczysław Mniszek Tchorznicki.

ZWIERZĘTA W WARSZAWSKIM O GRO DZIE  
Z O O LO G IC Z N Y M  W PORZE ZIMOWEJ.

G d yb y  nie to przejm ujące zim no, moż­
na by pom yśleć, że lato. Dzień bowiem  
jest jasny, s łoneczny . A le  w  O grodzie  
Zoo log icznym  pew n ie  pustka, zw ierzęta 
pochow ane w budynkach czekają na dni 
c iep le jsze .

W chodzim y do ogrodu. O garn ia nas 
zd ziw ien ie . To chyba lato —  ogród roz­
brzm iewa p rzec ież catą gamą najróżno­

rodn iejszych  g łosów  zw ie rzą ł, tętni ży­
ciem . Nie jest pusty i w ym arły , jak nam 
się zd aw ało .

Po śc ieżce kroczy pow ażn ie bocian, 
któremu podcię te lotki nie p o zw o liły  od­
lec ieć  w raz z braćm i do gorącej A fryk i. 
N ie w yg ląd a  jednak w cale  sm ułno, w y­
grzew a się w słońcu , jakb y  to nie była  
zim a. D ow iadu ję  się , że p rzebyw a prze­



w ażnie na dw orze , podobnie  jak inne pta- 
ki nawet z kra jów  c iep łych . Zaś cztery 
gatunki papug sp ędzają  ca łą  zim ę na 
św ieżym  pow ietrzu w  klatce czu jąc się w i­
doczn ie  w cale  dobrze .

—  Ptaki są na ogó ł dobrze zab ezp ie ­
czone przed zim nem  —  objaśn ia p. d y­
rektor dr Żab iński —  marzną im jed yn ie  
nogi, zw łaszcza gd y mają d łu g ie , jak  te 
—  w skazał na przechodzące się  po śc ież­
ce ib isy . —  Z abezp ieczam y je  od zm arz­
nięcia w  ten sposób, że w ysypu jem y po 
prostu gnó j, w  którym ptaki g rze ją  sobie 
nogi. Ten pom ysł o kaza ł się b. dobry , 
ptaki zim ują doskonale .

Zresztą w szystk ie zw ierzęta  p rzeb yw ają  
zimą najczęśc ie j na św ieżym  pow ietrzu . 
Z im no im bow iem  nie szkodzi, ź le  tylko 
znoszą dni w ietrzne i dżdżyste . M etoda, 
p rzyzw ycza jan ia  zw ierząt do znoszenia 
zimna da ła  dobre rezu ltaty . O kaza ło  się, 
że to lepsze od zam ykania zw ie rząt w 
ciasnych ogrzew anych zabudow aniach . 
W ted y bow iem  zw ierzęta częście j choro­
w a ły , m ało b y ły  odporne na zm iany tem ­
peratury.

Z kopu ły  nisko do ziem i s ięgające j 
brzegam i w ychodzą słon ie . Dwa o lbrzym y 
idą pow o li, m ajestatyczn ie ko łysząc się  na 
swych potężnych n iby kolum ny nogach. 
Potem w yb ieg a  m ały „Tu z in ka-Syren ka" i 
poczyna b ieg ać , ocierać się o m atkę, p lą­
tać m iędzy je j nogam i, ot, jak niesforny 
d z iec iak .

Nad m ałym  stawkiem  rozsiad ły  się  b ia­
łe p e likany , w tu liły  g łow y w skrzyd ła  i 
drzem ią. P rzep iękne , kró lew skie  srebrne 
bażanty noszą dum nie swe korony, lecz 
na jw span ia lszy  jest chyba b ia ły  paw , przy 
którym bledną różnobarw ne ogony zw y­
k łych  paw i. W  górze gruchają słodko  b ia­
łe g o łęb ie , ćw ierka ją  zlatu jące się grom a­
dą nieproszone w rób le , a w  fen koncert 
w pada kw akan ie  zw yk łe j naszej kaczki.

Na za lanych słońcem  tarasach rozsiad ły  
się o lb rzym ie kociska —  Iw y. Dla nich zi-

R yc . 24. Foka na lodzie .

R yc. 25. B ia łe  n ied źw ied zie  na śn iegu.

ma to czas, k iedy  zażyw ają  jed yn e j —  
jaką znają —  kąp ie li tj. tarzania się  po 
śn iegu, do czego  są zm uszone, gdy im 
marzną nag ie poduszki pod eszew . Prze­
byw an ie  na pow ietrzu nie szkodzi im je d ­
nak, a nawet z w idoczną przyjem nością 
w ygrzew a ją  się w  zim owym  słońcu .

Podchodzim y do zagrody żubra . W sp a­
n ia łe  zw ie rzę , o potężnym  karku zarosłym  
starganą g rzyw ą , żu je  pow o li siano i pa­
trzy tak g roźn ie  i d z iko , że mimo w oli 
cofam  się . O grodzen ie  jest n isk ie , ale za 
nim jest g łębok i rów, tak, że o p rzedosta­
niu się  n ie ma m ow y. Dla żubrów  zima 
nie jest niczym  n iezw ykłym . G ru b e  futro 
chroni je  zresztą przed zimnem doskonale .

Do karm nika pod b ieg ają  sm ukłe łan ie 
i je len ie  z g łow ą uw ieńczoną w ie lk im i ro­
gam i.

C o  tu jest, że się skup iło  ty le ludzi? 
A ch , to b ia łe  n ied źw ied zie . Zim a im nie 
straszna, to ich ży w io ł. Skaczą do za­
m arzającej w ody za rzuconym  jedzeniem  
tak ochoczo , jak my to robim y w  up ał. 
P rzecież w  ich o jczyźn ie  m rozy stokroć 
w iększe , a tam się  kąp ią , p ływ a ją  n ie­
m niej ochoczo niż tu. W iem y przec ież , 
że potrafią one p rzep ływ ać w ie lk ie  obsza­
ry i to nieraz leżąc bez ruchu w  w od zie .

Podobnie czu ją się  w  zim ie foki, które 
tak n iezgrabn ie  czo łg a ją  się  na ląd zie , a 
tak p iękn ie  p ływ a ją  w w od zie . N iby czar­
ny, lśn iący pocisk zlatu ją one z na jw yż­
szego tarasu do w ody nurkując tak zg rab­
nie, że w yw o łu ją  u w id zów  okrzyk i za­
chw ytu .

C a ły  ogród rozbrzm iew a na jróżnorod­
nie jszym i głosam i zw ierząt. To słońce 
p rzypom niało  im c iep le  lato. Bo już w ie­
czorem  ogród cichn ie . Ptaki skulą się oso­
w ia łe  w  kątach, zw ierzęta  zaszy ją się  w 
sw ych norach, by czekać na słońce , które 
radu je  w id oczn ie  nawet zw ierzęta  w  n ie ­
w o li.

Irena Potęga



KĄCIK FOTOGRAFICZNY
Z W IER Z ĘTA  W  N IEW O LI
Fotografow anie zw ierzęt jest bez po­

równania trudn ie jsze , niż fotografow anie 
k ra job razów , ob iektów  geo log icznych , 
roślin itp. W  w ielu  w ypadkach jesteśm y 
zm uszeni używ ać siln ie zb liża jęcych  so­
czew ek , tak zw anych te leob iektyw ów , po­
n iew aż p ło ch liw e  i ostrożne zw ierzęta nie 
dadzę się dość blisko podejść , abyśm y 
m ogli je  sfotografow ać z n iew ie lk ie j od­
leg łośc i. D latego też w naszym „K ą c i­
ku fotograficznym " zajm iem y się tylko 
takim i zd jęciam i zoo log icznym i, które sę 
na jła tw ie jsze  i które można w ykonać na­
wet bez drogich aparatów  specja lnych .

Zaznajom im y się na jp ierw  z fotografo­
waniem  dużych zw ierzęt —  a w ięc g łó w ­
nie ssaków i ptaków  —  trzym anych w  n ie ­
w o li. N a jw ięce j okazji do rob ien ia tego 
rodza ju  zd jęć  maję m ieszkańcy w ie lk ich  
miast, posiadających  ogrody zoo log iczne . 
Pon iew aż fotografow anie jest w nich p rze­
w ażnie zakazane , w ięc trzeba się  up rzed­
nio w ystarać z d yrekcji o odpow iedn ie  ze­
zw o len ie .

Aparat w yb ieram y, o ile m ożności, z 
jasnym  obiektyw em  oraz zaopatru jem y się 
w  w ysokoczu ły  m ateriał negatyw ow y, aby 
nawet w  m niej korzystnych warunkach

Fot. 2. M arabut. W adę zd jęc ia  jest 
b rzydk ie , n ienaturalne tło .

Jedną z najw iększych  przeszkód stano­
wię kraty, odg radza jące w ielu  m ieszkań­
ców ogrodu zoo log iczneg o  od fotografu­
jąceg o , oraz ciem ne w nętrza k latek. Krat 
na zd jęc iu  uda się n iek ied y  uniknąć, je że ­
li um ieścim y ob iektyw  aparatu w przerw ie 
pom iędzy nimi. Nie na leży tego próbo-

Fot. 1. S łoń  ind yjsk i. Kraty występu ją na 
zd jęc iu  zb ył siln ie , tak że g in ie  za nimi 
w dużym  stopniu g łów ny m otyw —  słoń.

ośw ietlen ia móc rob ić m igaw ki. Fotogra­
fow anie zw ierząf w n iew oli w yd a je  się na 
pozór bardzo łatw e, ale już p rzy p ie rw ­
szych próbach przekonam y się , ile i tutaj 
trzeba p rzezw yciężyć  trudności, by o trzy­
mać c iekaw y i ładny obrazek. Fot. 3. Żuraw  koron iasły . Fot. autor.



Fo ł. 4. Pelikan baba. Fot. autor.

w ać, gdy mamy do czyn ien ia  z d rap ieżn i­
kam i, pon iew aż taki eksperym ent m ógłby 
tatwo pociągnąć za sobą n iep rzyjem ne 
skutki zarów no dla aparatu jak  i d la fo­
tog rafu jącego . W  ogó le  m usim y dążyć, 
aby sztuczne o toczen ie zw ierząt jak naj­
m niej rzucało  się  w  oczy , gd yż razi to 
nawet na zd jęc iach  w iększych  zw ierząt 
(fot. 1 i 2).

Fot. 5. G rd acz kęd z ie rzaw y . Fot. autor.

N ajłatw ie j udają się fotografie zw ie ­
rząt w dużych ogrodach, otoczonych nis­
kim murkiem lub siatką drucianą. Jeże li 
motyw zna jdu je  się np . 2— 3 m za siatką, 
i nastawim y ostrość na tę w łaśn ie  o d le g ­
łość, to m ożem y fotografować sw obodnie , 
gdyż siatka nie w y jd z ie  na zd jęc iu . W  
ten sposób robione b y ły  obrazki 3— 5.

Jarosław Urbański
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